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• umierać?

C
o robi pacjent, któremu le­karz polecił zażywać co­dziennie pigułki? No, pa­cjent zdyscyplinowany po prostu je łyka. A niezdy­scyplinowany? Takiego skazuje się na codzienne wędrówki do ośrodka zdrowia, gdzie dyżurna pielęgniarka aplikuje przepisane ta­bletki. A jeśli na dobitek najbliższa przychodnia lekarska położona jest w miejscowości oddalonej o kilka kilometrów od miejsca zamieszka­nia pacjenta? Cóż, delikwent powi­nien wtedy dosiadać co najmniej ro­weru, by dotarłszy do ośrodka zdro­wia — przyjąć co dzień zaordyno­wany lek. Czy to jest realne? W teorii. W praktyce — ze świecą mo­żna by szukać fanatyka, który pe­dałuje paręnaście kilometrów po to, by łyknąć przepisany „A n t i- 

c o 1”*).

•) Popularny lek antyalkoholowy.
••) Przeliczono tu na 100-procentowy 

spirytus wszelkie napoje alkoholowe.

Dlatego na wsi wciąż jeszcze moż­na pić i — umierać. Taka jest rze­czywistość — jakże różna od szla­chetnych postanowień ustawy z 10 grudnia 1959 „O zwalczaniu alkoho­lizmu”. Nazywając rzeczy po imie­niu: alkoholicy z terenu wsi są (na ogół) nadal pozostawieni sami so­bie. Ich leczenie to w znacznej mie­rze fikcja. Chyba, że trafią — ska­zani za awantury wyrokiem — do Zakładu zamkniętego.A więc jawne zaprzeczenie inten­cji ustawy? Prawo — swoje, życie swoje?*  Ha, idee są piękne lecz życie jest brutalne. Nieraz, zbyt czę­sto jeszcze, nasza codzienność nie podąża za szlachetnymi założeniami teoretycznymi. W pełni odnosi się 
to stwierdzenie do postanowień u- stawy o zwalczaniu alkoholizmu. !Aby je realizować — do tego po­trzeba sieci poradni przeciwalkoho­lowych i plejady wyspecjalizowa­nych lekarzy.W Poznańskiem mamy obecnie $0 poradni p-a. To dużo, zważywszy, że zaczynaliśmy od zera. W każdym powiecie działa teraz przynajmniej jedna tego typu placówka. Ich sie­dzibą są stolice powiatów, dlatego zasięg oddziaływania poradni obej­muje przeważnie środowiska miej­skie wraz z bliżej położonymi gro­madami. A miasteczka, a wsie — te położone z dala od głównych szla­ków, te gdzie ludzie piją szczegól­nie dużo?Oto i problem: mieszkańcy rejo­nów, oddalonych od stolic powiatów
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Piotr Zycki— praktycznie rzecz biorąc, pozba­wieni są możliwości prowadzenia antyalkoholowej kuracji. Nawet wy­danie decyzji o przymusowym le­czeniu nie załatwia tu sprawy; trze­ba by chyba stworzyć odrębny ba­talion milicyjny, który by zajmował się systematycznym doprowadze­niem delikwentów do poradni, jako że zupełnie wyjątkowo trafia się rozsądny nałogowiec, kurujący się z dobrawoli.W praktyce wygląda to inaczej. Ot, zawita niekiedy do poradni wiej­ski pacjent, skierowany tam przez miejscowego lekarza, czy popchnięty do „desperackiego” kroku przez żo­nę. Zbadają go, zapytają, gdzie mie­szka; jeśli daleko — przepisuje mu się pudełko „Anticolu”, usilnie zale­cając codzienne zażywanie leku. Ciąg dalszy zależy od siły woli pa­cjenta. A że jest ona u notorycznie pijących osłabiona, przeto kuracja tak „zorganizowana” kończy się za­zwyczaj na... umieszczeniu opako­wania z „Anticolem” w najgłębszym zakamarku domowej szafy.W ten sposób wyrzucany bywa społeczny grosz. Potencjalni pacjen­ci nie tylko się nie leczą, lecz ruj­nują dalej swe zdrowie. Lekarze z powiatowych poradni p-a — pozo- stają bezsilni. Jest to sytuacja szcze­gólna, zważywszy, iż ustawa prze­ciwalkoholowa (tak się ją popular­nie zowie) stanowi mocną podstawę dla organizowania leczenia ofiar pi­jaństwa. Dysponujemy już wcale szeroką siecią specjalistycznych po­radni. Konta prezydiów rad naro­dowych zasobne są w dziesiątki, set­ki tysięcy złotówek, przeznaczonych na walkę z alkoholizmem. Coraz więcej lekarzy — niekoniecznie psy­chiatrów — wspomaga swą -wiedzą i autorytetem pracę powiatowych placówek antyalkoholowych. K o- lej więc na należytą orga­nizację leczenia.Bo na przykład bardzo niewiele stoi na przeszkodzie, aby „Anticol” aplikowały leczącym się mieszkań­com wsi — pielęgniarki gromadz­kich (lub miasteczkowych) ośrod­ków zdrowia. Ponoć nie ma w tej kwestii odpowiednich przepisów. Wobec tego należałoby zastanowić się nad ich sformułowaniem. Na pewno jest to propozycja bardziej realna od żądań, by wiejscy pacjen­
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Dariusz PięfkowsH

W księgarskiej 
witrynie 

przy GorkiegoOd stałego korespondenta w Moskwie
ci przychodni p-a pomykali codzien­nie do miasta powiatowego po jedną jedyną pigułkę.Nie jest przecież ani możliwe, ani celowe — tworzenie placówek prze­ciwalkoholowych w każdej groma­dzie. Natomiast jak najbardziej ce­lowe wydaje się, aby po zbadaniu pacjenta przez lekarza w powiato­wej poradni antyalkoholowej, kiero­wano go pod opiekę ośrodka zdro­wia miejsca zamieszkania. Tylko bo­wiem ciągłe, kontrolowane za­żywanie leku — może pomóc alko­holikowi Wyzwolić się z nałogu.A jest chyba o co kruszyć kopie. Dwumilionowa ludność Wielkopol­ski (z wyłączeniem Poznania) pije na umór. Pije z roku na rok więcej, mimo, że statystycy, ob­liczając przeciętne, czynią poprawki w związku z przyrostem ludności.W roku 1960 każdy mieszkaniec Poznańskiego — i ten w kołysce, i ten chylący się ku mogile — wy­pił 2,55 litra 100-procentowego spi­rytusu**).  W roku 1961 analogiczny wskaźnik wynosił 2,57 litra. Rok bie żacy zapowiada się rekordowo: naj­prawdopodobniej osiągniemy spo­życie około 2,70 litra.Ponieważ stuprocentowego spiry­tusu raczej się nie pije, oznacza to, że każdy mieszkaniec Wielkopolski pochłonie w tym roku około 5,4 li­trów 50-procentowej wódki. Można by ten rachunek jeszcze urealnić, Bo faktycznie pija się wódkę o niż­szej mocy. Bo tak naprawdę „w wie ku poborowym” do „gazowania” jest tylko część dwumilionowej rzeszy "Wielkopolan. Odpadają przecież oseski, dzieci, część młodzieży, sporo kobiet, trochę mężczyzn-abstynen- tów, dużo chorych ludzi i jeszcze więcej starych. Gdyby więc doko­nać odpowiednich poprawek w przy toczonych danych, łacno okazać by się mogło, że realny, a nie staty­styczny wskaźnik — jest wręcz astronomiczny. Niezwykle smutna to prawda. Kiedy prezydia rad na­rodowych zaczną ją wyraziściej do­strzegać? Na razie wydają się nie do strzegąc nawet tego, że deponują na cele zwalczania pijaństwamiema- łymi środkami. Pochodzą one z do­płat, ustanowionych od każdego li­tra alkoholu przez też same rady...

J
uż od wejścia widać biało-czerwoną flagę nad wielkim stoiskiem. 
Tułaj, w centrum Moskwy, w największej księgarni przy ul. Gorkiego, 
zorganizowano pod koniec września „Dekadę Polskiej Literatury”. 
Impreza ta odbyła się po raz drugi z większym jeszcze powodze­
niem, niż w ubiegłym roku. Organizatorzy, wyciągając słuszne 
wnioski z doświadczeń pierwszej „dekady” — tym razem otworzyli 

specjalne stoiska z naszymi wydawnictwami nie tylko w Moskwie, lecz 
również w Leningradzie, Kijowie, Mińsku, Wilnie i Lwowie. A oprócz 
sprzedaży w normalnych księgarniach uruchomiono punkty informacyjne 

oraz stoiska w ponad 70 wielkich fabrykach.

5 tysięcy tytułów, 2 miliony złotych

Podczas „Dekady" — jak twierdzą księgarze — zdobywa się nawet 
czytelników. Jednak polskie wydawnictwa cieszą się powodzeniem 

przez okrągły rok. Według orientacyjnych obliczeń, do Związku Radziec­
kiego z Polski sprowadza się rocznie około 5000 tytułów w łącznym na­
kładzie blisko pół miliona egzemplarzy. Dla interesujących się handlową 
stroną tego naszego eksportu dodam, że przynosi on nam rocznie ponad 
3 miliony złotych dewizowych.

Radzieckie księgarnie sprowadzają niemal wszystkie nasze nowości. 
Sprzedawcy skarżą się jednak, że otrzymują z Polski zbyt mało niektórych 
książek. Np. w moskiewskiej księgarni przy ul. Gorkiego brandysowskie 
„Listy do pani Z” — kilkanaście egzemplarzy — znikły w pół godziny, 
„Listów hawańskich" Brezy starczyło na pół dnia sprzedaży. Błyskawicznie 
rozchodzą się też wydawnictwa dziecięce, albumy, grafika, publikacje nau­
kowe oraz wszelkie słowniki i encyklopedie.

Sporo pretensji pod adresem naszych wydawców, konkretnie chodzi fu 
o „Wiedzę Powszechną”, wysłuchałem w rozmowie na temat podręcznika 
nauki języka polskiego. Zainteresowanie tą pozycją w samej tylko Moskwie 
ocenia się na 10 fys. egzemplarzy rocznie. Od dwóch lat nasz eksporter, 
„Ars Polona”, obiecuje przysłać do ZSRR tę publikację, od dwóch lat 
niezmiennie księgarnie zamiast podręczników otrzymują wyjaśnienia, że 
dostawa ulegnie zwłoce. Teraz, podczas „Dekady", znów powiadomiono 
radzieckich klientów, że polski podręcznik nadejdzie, ale za parę miesięcy...

Do ZSRR sprowadza się nasze książki wydawane zarówno w języku pol­
skim, jak i publikacje opracowywane od razu w języku rosyjskim w nakła­
dach po 3—5, a nawet i 15 tys. egzemplarzy. Są wśród nich książki dzie­
cięce (ostatnio np. Karpińskiego „Takie dziwy"), popularno-naukowe 
(Wilczka „Jajko jajku nierówne') oraz publikacje specjalistyczne, jak np. 
bardzo tu chwalony „Leksykon leka:ski". W najbliższym czasie pojawi 
się także polska beletrystyka. Na „pierwszy ogień" przygotowuje się po 
rosyjsku książkę o Wieniawskim, „Czatujące skrzypce" Czekalskiego.

„Borem, lasem" — po rosyjsku

Nasza literatura w języku rosyjskim to naturalnie nie tylko wydawnictwa 
sprowadzane do Związku Radzieckiego z Polski. Właśnie przed paru 

dniami ukazały się w Moskwie wspomnienia H. Huberta pf. „Borem, lasem” 
o walkach I Kościuszkowskiej Dywizji WP. Niedawno w 200 tys. nakładzie 
wydano Żeromskiego „Popioły" i „Dzieje Grzechu". 200 tysięczne nakłady 
Sienkiewicza „Krzyżaków" i „Bez dogmatu" rozeszły się jeszcze w ubiegłym 
roku. Podobno do ostatniego egzemplarza wyprzedano też „Emancypantki" 
Prusa, wznowione w Moskwie po raz pierwszy od Rewolucji Październiko­
wej; trudno znaleźć w księgarniach choćby jeden tom „Nad Niemnem" 
Orzeszkowej, wydanego w 150 tys. egzemplarzach: znikł już „Wrzesień” 
Putramenta, „Granica" Nałkowskiej, „Rano przeszedł huragan” Machejka, 
Lema „Astronauci" i dziesiątki innych pozycji zarówno polskiej literatury 
klasycznej, jak i współczesnej.

Mimo dużego zainteresowania naszymi książkami radzieckie wydawnic­
twa nie pokrywają w pełni istniejącego zapotrzebowania. Księgarnie mówią, 
że mogliby sprzedawać trzy i czterokrotnie więcej polskich dzieł. Nakłady 
są jednak ograniczone — sięgają „zaledwie" 150—200 tysięcy egzemplarzy. 
Powód tego jest dość prosty: i na tutejszym rynku wydawniczym odczuwa 
się papierowe trudności. A roczne nakłady idą przecież w grube miliony.

W
 czasie inauguracji w Po­litechnice Poznańskiej zaznaczył się w tym ro­ku szczególnie wyraź­nie, pojawiający się już w latach ubiegłych, ton. Oto wysuwanym na czoło i bezape­lacyjnie uznanym za najbardziej przekonujący — miernikiem sukce­sów tej uczelni uznano stopień jej powiązania z przemysłem. Aczkol­wiek osiągnięcia Politechniki na tym polu są niemałe — nie można jeszcze uznać ich za ostatnie słowo w tej sprawie. Więź zakładu nauko­wego z przemysłem nie weszła je­szcze u nas w stadium kontaktów na co dzień, bo — choć jeden pracuje w jakimś sensie dla drugiego — partnerzy nie wytworzyli jeszcze pomiędzy sobą atmosfery, którą na­rwać by można zażyłością.

Swatamy Politechnikę
A matorzy powieści i filmów kry­minalnych (oczywiście tylko dla relaksu!) gotowi od razu szukać winnego. Przemysł nie docenia? Czy też może uczelnia nie chce zejść z parnasu teoretycznych rozważań?Otóż „kryminału” nie będzie, al­bowiem brak oskarżonego: obydwie strony są jak najbardziej „za”. W naszym przypadku najbardziej za Politechniką są Zakłady H. Cegiel­ski, które z roku na rok pilniej wy­patrują bliskiego sobie, związanego

Wanda Chila

Bez tytułu 
trudno się wydaćwspólnymi badaniami naukowymi i praktycznymi doświadczeniami, o- środka nowoczesnej myśli technicz­nej. Takie kontakty są dzisiaj pod­stawą prawidłowego rozwoju za­równo nauk technicznych jak i przemysłu. Nowe zdobycze nauko­we zyskują bowiem w takich wa­runkach możność szybkiego spraw­dzianu w praktyce, zaś przed prze­mysłem rozwijają się szerokie moż­liwości doskonalenia technologii produkcji.Fachowcy mogliby przytaczać wiele przykładów z przodujących w świecie ośrodków przemysłowych, w których rzeczą normalną i prak­tykowaną jest np. zatrudnianie do­centów, czy też profesorów — na stanowiskach głównych konstrukto­rów, technologów, czy też doradców. U nas mówić można na razie, nie­stety, dopiero o zalążkach tego ro­dzaju współpracy. Spytacie: dlacze­go? Przecież, nawet laik skojarzy sobie od razu dwa istniejące w Pd- 

znaniu centra techniki-: praktycznej i teoretycznej i doradzać zacznie jak najżyczliwiej rychły mariaż. Bliżej wtajemniczone w życie prywatne partnerów strony dopatrzą się w ich dotychczasowych kontaktach zupeł­nie realnych podstaw związku i sym ptomów, wróżących mu szczęśliwą przyszłość, tudzież trwałość.
Plony wspólnie zbieranerAto jeden tylko, ubiegły, rok działalności naukowej Poli­techniki przyniósł osiągnięcia, któ­rych — przeliczone na złote polskie — efekty znają już dobrze „Cegiel- szczacy” a także pracownicy innych zakładów przemysłowych.

Wyliczmy: katedra budownictwa opra­
cowała nowy typ żelbetowych mo­
stów prefabrykowanych, katedra obrób­
ki plastycznej przygotowała projekt no­
wego sposobu wykonywania konstrukcji 
wagonów, który jest już obecnie stoso­
wany przez oddział W-3 u „Cegielskie­
go”, gdzie robotnicy chwalą sobie 

zmniejszoną pracochłonność procesu tech 
nologicznego, zaś dyrekcja — jego znacz­
nie tańsze koszty. W katedrze automa­
tyki zaprojektowano i skonstruowano 
kilka prototypów aparatów elektrono­
wych; zbudowane w krótkich seriach 
czekają teraz na rozpowszechnienie w 
produkcji seryjnej. Poważnym osiągnię­
ciem uczelni, mającym nie mniejsze zna­
czenie dla życia gospodarczego kraju, 
jest rozbudowa ośrodka izotopowego, 
który zajął się szczególnie problematyką 
zastosowania izotopów promieniotwór­
czych w rolnictwie i budowie maszyn.

Naczelną ideę działalności naukowej 
uczelni charakteryzuje również wyraźnie 
tematyka jej konferencji naukowych. 
Oto wydział budowy maszyn zajął się 
problematyką kontroli jakości produk­
cji, na wydziale elektrycznym dyskuto­
wano o postępie technicznym w gospo­
darce elektrycznej zakładów przemy­
słowych, zaś wydział mechanizacji rolnic­
twa podjął problem wprowadzenia w ży­
cie metody badania zużycia maszyn rol­
niczych przy pomocy izotopów promie­
niotwórczych.Taki był plon pracy naukowej jednego roku, a spodziewać się na­leży, iż zwielokrotni on się znacz­nie — zbierany w licznych ośrod­kach przemysłowych, wykorzystu­jących go w swej codziennej prak­tyce. Wszystkie te osiągnięcia nie były oczywiście dziełem jednego ro­ku pracy i nie na jednym roku się skończą. Katedry i laboratoria nau­kowe uczelni pracują stale nad no­wymi problemami, po których roz­wiązaniu Politechnika mogłaby przyjść w sukurs przemysłowi, 

głównie zaś jego gałęziom rozwija­nym w naszym województwie.
życzliwość to nie budulecp rzed dwoma laty, po uzgodnie- * niu wspólnych potrzeb z za­kładami „Cegielskiego”, przodują­cymi w kraju w budowie silników spalinowych, zrodziła się koncepcja stworzenia na Politechnice nowej specjalności silników okrętowych, która by kształciła kadry potrzeb­nych fachowców, a także — co je­szcze ważniejsze — stwarzała moż­liwości wspólnej pracy i doświad­czeń naukowych w tej dziedzinie. Jak wiadomo do tej pory silniki spalinowe produkowane są u nas na licencji zagranicznej (kosztującej nas tzw. ciężkie dewizy), którą wkrótce albo trzeba będzie odna­wiać, albo też... Albo dysponować własnym projektem, stworzonym we własnym ośrodku naukowym.Rozmowy z wojewódzkiego szcze­bla przeniosły się na najwyższy — wszędzie zyskując aprobatę, życzli­wość i tzw. przychylny stosunek. Niestety, jak dotąd nie zyskano nic więcej. Realizacja projektu wymaga otwarcia szeregu nowych laborato­riów, rozszerzenia niektórych ka­tedr a to jest oczywiście niemożli­we bez uzyskania odpowiednich kre dytów. Zwłaszcza w sytuacji po-

Dokończenie na str. 2
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W
 kołacli lekarskich i prawniczych trwa dyskusja nad pro­jektem nowej usta wy o zawodzie le­karza. Jak zwykle w takich wypadkach obok wypowiedzi pozytywnych nie brak uwag krytycznych, w których podkreślana jest niedoskonałość projektu i pe wne jego braki. Najistotniej­sze jest jednak to, iż ustawa zajęła się regulacją bardzo ważnych kwestii nieobjętych do tego czasu normami praw nymi, które dotyczą zarówno lekarzy jak i nas pacjentów. Doceniając wagę tego próbie mu zwróciliśmy się do pro­rektora Akademii Medycznej prof. dr. Witolda Michałkie- wicza z prośbą o krótką roz­mowę na ten temat.

— Sprawy związane z wy-
konywaniem zawodu 
były dotychczas 
normowane przez 
kilka ustaw i roz­
porządzeń, pocho 
dzących z różnych

lekarza

lat a nawet sprzed woj­
ny. A więc w nowym projek 
cie ustawy chodzi o ujednoli­
cenie tych przepisów...— Zapewne, ale również ważna jest tu potrzeba wypełnienia pow­stałych luk w ustawodawstwie, któ re pozostało nieco w tyle za rozwi­jającym się życiem społecznym. Ro­la medycyny zmieniła się na całym świecie, a w Polsce uległa ona za­sadniczej zmianie. Nastąpiło to prze de wszystkim wskutek upowszech­nienia opieki lekarskiej i rozwoju techniki, a także specjalizacji. Pa­miętam, że gdy przed dwudziestu

Bez tytułu
trudno się wydać

Dokończenie ze str. 1znańskiej uczelni, która pracuje w warunkach urągających w wielu wypadkach podstawowym zasadom bezpieczeństwa i higieny pracy, nie mówiąc już o nifezwykłej ciasnocie wszystkich zakładów naukowych i sal wykładowych.Żeby nie być gołosłownym: obec­nie jedynie 40 proc, pomieszczeń uczelni zlokalizowanych jest w bu­dynkach stałych; reszta w tzw. po­mocniczych. Co to znaczy „pomoc­niczych”? Oto laboratorium silni­ków spalinowych mieści się w by­łych stajniach, katedra elektryfika-cji rolnictwa
sra

Bogusław Kogut

Saksofon
i noga

straży pożarnej, zaś katedra mecha­nizacji rolnictwa ma zakłady w ba­rakach, pozostawionych przez ro-

szych bogów lub 
ważna osoba ma 
mniej zastępców, 
jest powielanie,

telewi- 
telewi- 
oglądał

aniołów, każda 
kilku co naj- 
Zastępstwo to 
powielanie to

Co nam daje telewizja?
Bardzo dużo nam daje 

zja. Osobiście, gdyby nie 
z ja, nigdy bym nie

w barakach po

oga, nie nogi; noga w 
liczbie pojedynczej. 
Noga naturalistyczna, 
trochę centkowana, już 

nie pamiętam: z przodu czy też 
z tyłu te centki; noga, rzecz 
jasna, damska. Saksofon, jak 
saksofon, grająca fajka. To nie 
jest ekspozycja nowelki dla 
„Przekroju”. Uważny Czytelnik, 
jeśli jest równie uważnym tele­
widzem, wie o czym mówię...

Igrzysk Olimpijskich, ponieważ 
Tokio a nawet Rzym leży poza 
zasięgiem moich turystycznych 
możliwości; wątpię również czy 
usłyszałbym i zobaczył jedno­
cześnie Karin Stanek. Nie mó­
wiąc już o szansy ciągłego spraw 
dzania swej inteligencji i wiedzy 
przy „Kółku i krzyżyku”, „Drzew 
ku mądrości” i innych teletur­
niejach. Więc dużo nam daje te­
lewizja.

LEKARZE
i PARAGRAFYpięciu laty rozpoczynałem praktykę lekarską, dominowało w naszym za wodzie leczenie. Dziś, na plan pierwszy wysuwa się zapobieganie chorobom. Nadto lekarz współczes­ny zajmuje się wieloma zjawiskami społecznymi i współdziała w orga­nizowaniu życia społeczeństwa (sta­cje sanitarno-epidemiologiczne, ur­banizacja, higiena miast i wsi, bhp).Nieco inaczej także kształtuje się osobowość człowieka, członka nowo czesnego społeczeństwa. Stąd to inaczej niż dawniej układają się sto sunki lekarz-pacjent, inna jest li­sta praw i obowiązków lekarza. Po mimo takich wyraźnych tendencji i to jest rnojdprojekt ustawypierwsze zastrzeżenie — niedosta­

Rozmowa z prof. dr. Witoldem Michałkiewiczem

tecznie uwypukla doniosłą rolę le­karza w społeczeństwie, dzeniem tego może być dotychczas nie podpisano mi umowy zbiorowej. To ga dygresyjna.
Potwier- praktyka: z lekarza taka uw a

— Naszych Czytelników 
będzie bardzo interesować 
grupa tych norm, które wy­
raźnie zabezpieczają interesy 
pacjentów.— Nie będzie błędem gdy powiem że zdecydowana większość artyku­łów projektu właśnie tym się zajmu je. Jeśli bowiem mowa tam na przy 

botników, którzy niegdyś budowali dom akademicki przy ul. Kórnic­kiej.W roku bieżącym Politechnice otwarto kredyt wysokości 1 milio­na złotych, z Wojewódzkiego Zarzą­du Inwestycyjnego Szkół Wyższych, za które to pieniądze postanowiono wybudować drugi, własny, dom stu­dencki i ukończyć stację elektrycz­ną, zasilającą rejon budynków u- czelni
A partner czeka...T o są potrzeby najpilniejsze i o- czywiście żadne ich ogranicza­nie nie pozwoliłoby zasilić pustego ciągle konta nowej, projektowanej specjalności, którą „wywianować” trzeba nieco większymi sumami.
Co nam zabiera telewizja? 

Czas, powiadają, zabiera. Ale 
czas jest pojęciem względnym, 
umownym. Więc strata także jest 
względna. Bardzo względna. Bo 
tracąc, oszczędzamy jednocześnie. 
Nie idziemy do kina, oszczędza­
my czas potrzebny na kupno bi­
letów i na pokonanie odległości 
między naszym adresem a adre­
sem kina. Ta odległość bywa 
niekiedy dość spora, jako że nie 
wszyscy mieszkamy w Pozna­
niach, Łodziach, Wrocławiach, 
Warszawach. Więc nie idziemy 
do kina, gdzie ekran jak pół 
nieba a człowiek czuje się taki 
malutki, siedzimy sobie w domu 
(dom, świetna rzecz), ślepimy w 
ekran wielkości kierowego asa 
i jakże jesteśmy duzi, niezależni 
itd. Niezależni od kolejki przed 
kasą, od pogody (dziękuję: stać 
po bilet, kiedy leje) od... Nie 
wiem już od czego.

Ze na tym małym ekranie 
trochę za często widać napis: 
„Nie regulować odbiorników”, 
„Przepraszamy za zakłócenia” 
etc? I tak jesteśmy niezależni, 
możemy wyłączyć telewizor i 
pójść do łazienki, ogolić się, by 
jutro z rana nie tracić czasu. 
Jeszcze jedna oszczędność. Paź­
dziernik jest miesiącem oszczę­
dzania.

Więc telewizja daje nam dużo. 
A nade wszystko daje nam na­
miastki, czyli po polsku: ersatz. 
Telewizja ze swej istoty jest za­

kład o konieczności zdobycia upraw nień lekarza drogą stażu pracy, to także dzieje się to w interesie społe czeństwa, choć obowiązek dotyczy wyłącznie lekarza. Ale nie tylko w tym wyraża się zabezpieczenie inte­resu pacjentów. Wiele artykułów mówi bezpośrednio o obowiązkach lekarzy wobec chorych. Tych obo­wiązków jest bodaj więcej niż praw.Do ważniejszych z tego punktu wi dzenia należy artykuł dwudziesty, który usuwa dotychczas istniejące wątpliwości. Wprowadza on miano wicie zasadę, że lekarz może podjąć czynności z zakresu zapobiegania — rozpoznawania i leczenia bez zgody chorego, jeśli czynności te wiążą się z przeciętnym ryzykiem dla zdro­
wia lub życia. Zgoda taka potrzebna jest jednak gdy ryzyko jest wyższe od przeciętnego. Dotychczas wyma­gano tego tylko w przypadku żabie gów chirurgicznych, co jest oczywi­ście, przy obecnym stanie skompli­kowanych metod diagnostycznych, zupełnie niewystarczające. Za dale ko idące uprawnienia w tym zakre­sie są dla lekarzy raczej niekorzyst ne, gdyż łączą się z koniecznością osobistego podejmowania nieraz przykrych decyzji.Podobnie istotnymi sprawami zaj muje się artykuł dwudziesty pierw­szy, regulujący kwestie udzielania przez lekarza nagłej pomocy i dwu-
Można by oczywiście spróbować prowizorki: otworzyć specjalizację i prowadzić ją, ograniczając się do nauczania jej strony teo­retycznej. Można by również pro­wadzić studentów na każde ćwicze­nia praktyczne do „Cegielskiego”, który gotów jest swe podwoje dla nich otworzyć. Ale ani to droga pe­dagogiczna, ani prowadząca do trwałego celu.Najsmutniejsze zaś w całej tej hi­storii oczekiwanego mariażu Poli­techniki z „Cegielskim” jest to, że nasze zakłady gotowe są z własnych funduszy inwestycyjnych „wyskro­bać” owe, niezbędne dla rozruchu specjalizacji, 30 milionów. Niestety, nie mają żadnych prawnych pod­staw, aby to uczynić. Nie zapadła bowiem żadna wiążąca decyzja, u- poważniająca do otwarcia tzw. ty­tułu inwestycyjnego. Dlatego, choć to mariaż XX wieku — bez tytułu trudno się wydać...

WANDA CHILA

stępstwem. Nie reprodukcją — 
zastępstwem. To zastępstwo jest 
ną razie czarno-białe i płaskie. 
Potem będzie kolorowe, trójwy­
miarowe i stereofoniczne. Ale 
zawsze zastępstwo. To ani pre­
tensja, ani żal, to stwierdzenie 
faktu.

Każdy bóg ma licznych mniej-

jest masowość. Już dziś trudno 
sobie wyobrazić masową rozryw­
kę bez telewizji.

„Muzyka dla ciebie”, stała 
teleaudycja poznańska — to w 
swoim rodzaju dobra rzecz. 
Ostatnia „Muzyka dla ciebie” nie 
była ani lepsza ani gorsza niż 
poprzednie. Tylko — że był to 
ersatz podwójny. Rewietka (ope­
retka?) „Dziękuję ci Ewo” już 
sama jest zastępstwem (uroczym) 
kulturalnej strawy duchowej. 
Telewizyjny f r a g m e nto zlep 
(przepraszam za neologizm) był 
zastępstwem zastępstwa. A w an­
traktach na przemian: saksofon 
albo noga, można nawet powie­
dzieć: nóżka.

Tu asekuracja: Nie krytykuję 
programu, n!ie lo c e ni a m ani 
telewizji, ani operetki. Interesu­
je mnie problem, nie zaś poziom, 
technika itp. Problem masowej, 
powielonej rozrywki kulturalnej, 
jej treści, a nade wszystko jej 

dziesty drugi, określający przypadki pozwalające lekarzowi na odstąpie­nie od opieki nad chorym. Artykuł pięćdziesiąty na przykład zdąża w swej treści do przeciwstawienia się niezdrowej reklamie i przyciągania przez lekarzy pacjentów w ramach praktyki prywatnej.
— Jeśli już mowa o prak­

tyce prywatnej, to jaki jest 
stosunek projektu do tych 
spraw.— Stwarza on podstawę do jej o- graniczenia w szczególności tam, gdzie nie znajduje to uzasadnienia w postaci potrzeb ludności.

— Do projektu włączono 
w formie norm prawnych

podstawowe zasa­
dy etyki zawodo­
wej. Dotychczas 
kwestii tych wy­
raźnie nie określa

no. Czy innowacja ta pomoże 
lekarzom w wykonywaniu 
ich obowiązków?— Raczej tak, choć jestem zdania, że przepisy nie są tu najważniejsze. Znacznie więcej uwagi przywiązuję do rozwijania pierwiastków huma­nitarnych, podnoszenia etyki drogą kultywowania godności zawodowej, poczucia społecznej roli lekarza. Te mu procesowi musi towarzyszyć podnoszenie etyki całego społeczeń­stwa.

— Pan Rektor wspomniał 
na wstępie o pewnych uwa­
gach krytycznych w stosun­
ku do projektu ustawy.— Swoje pierwsze zastrzeżenie uzupełnię innymi. Oto moim zda­niem pominięto istotną sprawę wy­raźnego określenia uprawnień leka­rza w zakresie sterylizacji i insemi­nacji. Współczesne życie nastręcza w tym zakresie oczywiste potrzeby. Mamy na przykład często do czynie nia z pacjentkami o wyniszczonym organizmie, której mąż pijak pozba wiony jakichkolwiek hamulców mo­ralnych każę rodzić wbrew intere­som i ze szkodą rodziny i społeczeństwa.Projekt krępujące zależności zajął także stanowisko lekarza w sprawach jego od władz nadzorczychprzy podejmowaniu pewnych decy­zji. Jakkolwiek by jednak nie było, jest to dopiero projekt, który zosta­nie zapewne solidnie uzupełniony uwagami dyskutantów; ustawa bę­dzie aktem doniosłym doskonalą­cym służbę zdrowia w interesie ca­łego społeczeństwa i świata lekar­skiego.Rozmawiał:

Zbigniew Mika

stylu. Ten styl można by opisy­
wać długo. Ale można go przed­
stawić syntetycznie. Realizatorzy 
ostatniej „Muzyki dla ciebie” wy­
kazali genialną zdolność do syn­
tezy. Dla współczesnego modelu 
masowej kulturo-rozrywki trudno 
byłoby znaleźć lepsze godło niż 
saksofon i noga. Noga może być 
na szpilce, może też być na wi­
delcu, z musztardą lub chrzanem. 
Semantyczna pojemność drugie­
go członu godła jest wprost za­
skakująca w swej trafności me­
taforycznej. I pomyśleć, że to 
wykoncypowano w telewizji. W 
instytucji, którą wszyscy kryty­
kują. I bez której wszyscy nie 
mogą się obejść.

Post scriptum: Poprzedniej nie­
dzieli znalazły się w „Głosie” 
moje wiersze, raczej mało żarto­
bliwe. Ale żartowniś chochlik nie 
oszczędza nikogo i niczego. W jed 
nym wierszu chochlik przerobił 
„p rawdziwą pramowę” 
(rzek), która poniekąd rymuje 
się z pobojowiskiem (w drugim 
przypadku liczby mnogiej) — na 
„prawdziwą prawdę”, w której 
ani rymu ani sensu. Chochlik za­
chorował na tautologię, czyli drę 
twą mowę. Dziękuję. Przepra­
szam.

= Kazimierz Młynarz
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swej pożylecznej dzia-j 
łalności. W latach po- : 

srzednich jego członkowie obejrze- j 
i przeszło 300 najróżniejszych fil- : 

mów, w przeważającej części archi- j 
walnych, obejmujących najcelniejsze i 
>ozycje z dziejów kinematografii : 
wiałowej, m. m. filmy Chaplina, | 

Claira, Marcela Carne, a także inne : 
ajlepsze obrazy klasyki filmowej, j 

Związany sztywnymi międzynarodo- j 
wymi umowami Klub nie może zdra- :
Izić pełnej listy tytułów, ale stali | 
czestnicy klubowych pokazów za- j 
jewniają, że nieraz aż w głowie się | 
eręci od wielkich filmów, nazwisk = 
wielkich reżyserów, wielkich gwiazd. Ę

Ponadto „Kamera" dysponuje ze- ś 
tawern atrakcyjnych obrazów, po- 

chodzących ze specjalnego zakupu, j 
Chodzi tu o filmy wybitne, głównie : 
akie, które ze względu na trudną j 
jroblemaiykę nie nadają się do ma-J 
owego rozpowszechniania. Tutaj na 
zczęście tajemnica nie obowiązuje 
można uchylić nieco jej rąbka. V/ 

ej serii znajdują się zupełnie u nas 
nieznane filmy Ingmara Bergmana 
„Więzienie", „Marzenia kobiet , 
,Twarz"), głośne filmy twórcy „Viri- 
diany", hiszpańskiego reżysera Luisa 
lunuela („Los olvidados", „Rzeka 

śmierć", „Nazarin", „Zbrodnicze 
życie Archibalda de la Cruz"), a 
akże przeszło pół setki filmów, rea- 
izowanych dla wybitnych aktorów 
arzez równie wybitnych reżyserów. 
Wymieńmy dla przykładu: „Dama 
z Szanghaju" z Órsonem Wellesem 
oraz Ritą Hayworih, „Symfonia pa­
storalna" z Michele Morgan, „Pan 
z milionami" z Gary Cooperem, 
„Niepotrzebni mogą odejść" z Ja­
mesem Masonem — i szereg innych.

W nadchodzącym sezonie plany 
programowe „Kamery" zmierzają w 
trzech kierunkach. W pierwszym 
chodzi o zaznajomienie klubowi­
czów z dziejami polskiego filmu 
przed wojną. Stąd też na najbliż­
szym poniedziałkowym pokazie, in­
augurującym nowy sezon, wyświe­
tlony zostanie polski film z 1938 ro­
ku „Strachy" według powieści Ma­
rii Ukniewskiej, w reżyserii Euge­
niusza Cękalskiego i Karola Szołow­
skiego. W całym cyklu obrazów 
chodziłoby o ukazanie najlepszej 
strony dawnego filmu polskiego — 
znakomitego akforslwa.

W dalszej kolejności „Kamera" 
bierze na warsztat problemy filmu 
niemieckiego, oczywiście dawnego, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
tzw. szkoły ekspresjonistycznej, któ­
ra wywarła przemożny wpływ na 
rozwój sztuki filmowej. Może w to­
czonych po obejrzeniu filmu dysku­
sjach uda się klubowiczom odpo­
wiedzieć na dość istotne pytanie 
jak to się słało, że tak wspaniała 
kiedyś w Niemczech sztuka obecnie 
na mapie filmowej świata prawie 
wcale nie istnieje.

Trzecia sprawa fo podjęcia 
przez Klub ciągle u nas zaniedby­
wanej sprawy filmu krófkomełrażo- : 
wego i wyświetlenie pełnego zesta- • 
wu filmów dokumentalnych i animo- i 
wanych, nagrodzonych na między- • 
narodowych festiwalach.

Ale to jeszcze nie wszystko, bo- ' 
wiem zarząd „Kamery" nosi się z : 
zamiarem powołania ekipy nauko- : 
wo-badawczej, zajmującej się syste- ; 
małycznym zbieraniem materiałów i 
do dziejów filmu i kina w Poznaniu, : 
co słałoby się jakimś realnym wkła- ś 
dem Klubu w szeroko zakrojone stu- 7 
dia nad przeszłością sztuki i prze- ; 
mysłu filmowego w Polsce.

Wniosek końcowy jest prosty: kto j 
traktuje film bardzo poważnie —: 
niech wstąpi do „Kamery”. Stanie i 
się wtedy sojusznikiem dewizy Louis • 
Jouveła, patronującej działalności * 
klubu: „...również i publiczność win- ' 
na mieć talent". Ł

J
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Leszek Prorok

Do trzech sztormów sztuka
R

zadko zdarza się. że nowy jacht morski już w dzie­wiczym rejsie ma okazję gruntownego sprawdze­nia wszystkich swych przymiotów. Okazja taka przytrafiła się „Wielkopolsce”, pięknemu jachtowi oceanicznemu, zbudowanemu z funduszy społecz- nvch, dzięki inicjatywie wodniaków LP2 naszego regionu w szczeciń­skich zakładach szkutniczych tej or­ganizacji.Jako uczestnik pierwszego rejsu miałem okazję śledzić nie tylko przebieg debiutu lecz również próbę generalną. Do czytelników prasy wielkopolskiej dotarły jedynie opi­sy jachtu i relacje z uroczystości podniesienia bandery na „Wielko- polsce”. Chciałbym dorzucić do nich kiika bardziej morskich szczegó­łów. Próba generalnaPrób w zasadzie było kilka: pró­ba żagli, próba kompasów, określe­nie ich dewiacji czyli odchyleń wskazówki od kierunku bieguna magnetycznego na skutek umie­szczenia w pobliżu kompasu przed­miotów z żelaza, działania żeliwne­go balastu wagi 6,5 tony, umieszczo­nego pod kilem itp.Pływania próbne odbywały się na wodach portu szczecińskiego oraz w tzw. Roztoce Odrzańskiej, która od południa przylega do wielkiego zalewu. Próbom towarzyszyły licz­niejsze znacznie inspekcje: stan statku, jego zdatność żeglugową i wyposażenie kontrolował Polski Związek Żeglarski a także dwa ra­zy Szczeciński Urząd Morski, Stacja San-Epid, Ochrona Przeciwpożaro­wa itp. Inspektorzy, współcześni nie wierni Tomasze, nie zadawalali się deklaracją kapitana czy przedłożo­nym spisem; — musieli obejrzeć komplet map niezbędnych do nawi­gacji bałtyckiej, musieli sami spraw dzić, że rakietnica funkcjonuje a za­pas rakiet, białych (ostrzegawczych) i czerwonych (alarmowych) jest od­powiednio duży. Musieli zbadać plomby na kołach ratunkowych jak też sprawdzić świadectwa ważności świateł pozycyjnych.Wyposażenie smukłej, sportowej jednostki, której wypełnione wia­trem żagle budzą poetyckie skoja­rzenia, przypomina raczej skrzyżo­wanie warsztatu stolarza, ślusarza z zakładem obsługi samochodów, jako że „Wielkopolskę” wyposażono również w angielski silnik o mocy 56 koni mechanicznych. Nie należy przy tym zapomnieć o przyborach żaglomistrza i taklcmistrza jak też o wielostronnym wyposażeniu kam- buza czyli kuchni statku.Ewa tygodnie nieustającej in­spekcji ukoronowało świadectwo Pol. Rejestru Statków. Flagowy sta­tek wielkopolskich wodniaków, ich marzenie od wielu lat, nareszcie ziszczone, uznany został za zdolny do żeglugi wielkiej, oceanicznej, słowem — żeglugi bez ograniczeń. Temu też przypisać należy, iż 25 sierpnia 1962 roku kapitan portu w Świnoujściu, wstrzymujący od kil- ka dni wyjście w morze żółtych ku­trów rybackich, pozwolił „Wielko­polsce'’ rzucić jej szorstkie sizalowe
Syrenka z baśni Andersena dłuta Thor- 
vaidsena u wejścia portu w Kopenhadze 

Fot. L. Prorok 

cumy. Pod salingiem, czyli po­przeczką głównego masztu, załopo- tała czerwona banderka z białym krzyżem, oznaczająca cel podróży — Danię.Za główkami ŚwinoujściaZa główkami wejściowymi kana­łu portowego w Świnoujściu wiatr z siłą pięciu stopni skali Beauforta kołysał fale zatoki pomorskiej. Przy tej sile stalowe wanty, linki pod­trzymujące maszty, zaczynają dźwięczeć charakterystycznym jękli wym poszumem. Muzyka ta miała nam w różnym natężeniu towarzy­szyć przez cały czas rejsu.Pogoda sztormowa zaczyna się od sześciu stopni Beauforta i właśnie szóstka dopadła nas już na wysoko­ści niemieckiej części wyspy Uznam.Debiutowi winna towarzyszyć tre­ma. Nie wiem czy odczuwał tremę smukły kremowy kadłub lub strze­liste, 25 m wysokości sięgające maszty, wiem na pewno, że tremę odczuwaliśmy wszyscy składający się na pierwszą dziesięcioosobową załogę jachtu. I ci z wieloletnim stażem, liczącym dziesiątki tysięcy mil morskiej a nawet atlantyckiej żeglugi sportowej jak np. kapitan jachtu Zbigniew Jaszczak i ci, któ­rzy debiutowali w żeglarskim spot­kaniu z Bałtykiem. Rendez vous dali sobie na pokładzie „Wielkopol­ski” przedstawiciele Poznania, Cho­dzieży, Radomia oraz jedyna przed­stawicielka Warszawy p. Irena Pie- trusiewicz II oficer, władający waż­nym sektorem aprowizacji. Pierw­szym oficerem, nawigacyjnym, była znana żeglarka poznańska p. Irena Bartkowiak. Funkcje III oficera sprawował rentgenolog radomski dr St. Kolwas.Gdy zarysy wyspy Uznam skryły się za ruchliwymi wzgórkami fal, a na lewym trawersie wyrosły sine, wysokie brzegi Rugii wiedzieliśmy z całą pewnością: płyniemy w sil­nym sztormie, sięgającym ósemki. Był to tzw. sztorm wyżowy — przy pięknej, słonecznej pogodzie. Nie­zbyt korzystny wiatr zachodni zmu­szał do żeglugi bajdewindem. Przy tym kierunku wiatru chwiejba daje się we znaki szczególnie dotkliwie.W sztormie wnętrze jachtu zaczy­na żyć kapryśnym, nieokiełzanym życiem. Wielką energię ujawnia kaź dy poprzednio nieruchomy i po­słuszny kubek, widelec w szufla­dzie, każdy przedmiot niebacznie zostawiony luzem. Wszystko chrzę­ści, grzechocze, trzeszczy. Im wię­cej złośliwej żywotności wykazują przedmioty tym bardziej wycieka ona z ludzi. Pierwszy z naszych trzech sztormów, najsilniejszy i naj­bardziej uporczywy, powalił fizycz­nie ponad połowę załogi.Ku ławicy RónneKolejno rezygnowaliśmy z dużych żagli. Na maszcie pozostały w końcu dwie niewielkie lecz szczególnie mocno szyte płachetki foka i sztor­mowego bezana. Fale porwały nam propeler logu odmierzającego ilość przebytych mil, następnego dnia — przewalający się przez pokład wał wodny strzaskał grubą szybę o- chronną kompasu sterowego. No­wiutkie zawiasy i haczyki we wnę­trzu statku kruszyły się jedne po drugich.Sztorm o niespotykanej od dawna na Bałtyku sile zepchnął nas z kur­su prowadzącego wzdłuż Rugii na 

północny wschód w okolice wyspy Bornholm, gdzie na ławicy Rónne znajduje się obszar zaburzeń ma­gnetycznych. Kompasy wyczyniają tam nieodpowiedzialne dziwy. Przez wiele godzin kołysaliśmy się na fa­lach kilkumetrowej wysokości. Mo­rze opustoszałe. Nocą odgadywaliś­my tylko światła dalekiego brzegu.Mimo rosnącego znużenia, braku ciepłego pokarmu, który zastąpił kręcony na pokładzie między jed­nym a drugim bryzgiem fal kogiel- mogiel, krzepiła każdego świado­mość, iż kadłub jachtu świetnie trzyma się fali i skacząc jak korek, kładąc się na bok tak, że woda się­gała krawędzi nadbudówek, pewnie zachowuje stateczność. Niepokój wzbudziło natomiast zatkanie pom­py do oczyszczania zenz czyli naj­niższej części kadłuba, gdzie groma­dzą się ścieki i' przecieki. W czasie największej chwiejby wybraliśmy kilkuosobowym łańcuchem z głębi statku setkę wiader wody brudnej i przesyconej ropą.Trzeciego dnia podszedł do tań­czącej bez wytchnienia „Wielko­polski” duński torpedowiec. Jego
Opowieść werystyczna

O
bie nowe książki Eugeniu­sza Paukszty dowodzą zmiany zainteresowań te­rytorialnych autora. Ale nie jest to stwierdzenie ścisłe. Albumem „Warmia i Mazu­ry” wraca bowiem Paukszta na te­ren eksplorowany już kilka lat te­mu, a przecież i Ziemia Koszalińska, będąca obiektem opisu w powieści „Wiatrołomy”, nie była dotąd auto­rowi obca. Jeśli mimo to można te­raz mówić o zmianie zainteresowań .terytorialnych Eugeniusza Paukszty. pobudkę do takiego stwierdzenia stanowi fakt, że pisarz ten główną uwagę w latach ostatnich koncen­trował na problemach i zdarze­niach,, rozgrywających się na Ziemi Lubuskiej.Udostępnione świeżo przez Wy­dawnictwo Sport i Turystyka albu­mowe wydanie księgi „Warmia i Mazury” znalazło w osobie Paukszty autora wyjątkowo kompetentnego. To przecież Eugeniusz Paukszta był pierwszym po wojnie autorem, któ­ry tematykę tej krainy uczynił przedmiotem powieściowego cyklu historycznego, to Paukszta — zanim Warmia i Mazury stały się modnym terenem wczasowym — odbywał w tamte strony długie wyprawy za­poznawcze i wpoczynkowe, i pierw­szy wprowadził problematykę ma-* zurską do współczesnej literatury polskiej.W albumie Warmii i Mazur, opra­cowanym przez Eugeniusza Pauk- sztę, materiał wizualny uzupełnia narrację autora, słowo pisarza dzia­ła na tych samych prawach, co prze kaz fotografika. Co więcej, fotogra­fia nie występuje autonomicznie, lecz jest uzupełnieniem opowieści autora. Można nawet powiedzieć, że album „Warmia i Mazury” Pauk­szty stworzył nową odmianę tego gatunku publikacji.Czytając więc tę księgę nie tylko dowiadujemy się minionych dziejów Warmii i Mazur, nie tylko poznaje- my dzisiejszy stan gospodarki i kul­tury tej ziemi, ale czujemy się tak­że zaagitowani do odbycia wyprawy turystycznej na Warmię i Mazury. Odczuwa się, że autorowi wszystko tu jest bliskie i serdecznie znajome, że jeśli opowiada o pięknie rzek i jezior, to znak, że te jeziora i rzeki nie tylko widział na własne oczy, ale i przeżył, poznał do samego gruntu, spędził nad nimi niejedną dobę z wędką, na łodzi.Album Eugeniusza Paukszty jest więc nie tyle owocem gruntownego przestudiowania dokumentów hi­storycznych, co wyznaniem osobi­stego zakochania w regionie.

A le nie o tym chciałem mówić.*■ Waszą uwagę pragnę zająć in­ną nową książką Eugeniusza Pauk­szty, mianowicie powieścią „Wiatro­łomy”. Tytuł odgrywa w piej zna­czenie dosłowne i symboliczne. Do­słownym jest w tej powieści wery- stycznie oddany klimat działalności młodego leśniczego, przez którego losy pisarz zapoznaje czytelnika z 

załoga śledziła długo przez lornetkę zachowanie jachtu, oceniała nasze miny zanim przez tubę padło zapy­tanie, czy potrzebujemy pomocy. Odmówiliśmy wzięcia na hol, ale następnego dnia, już w Szwecji, do­tarła do nas wiadomość, że w po­bliżu ławicy Ronne inny jacht pol­ski, „Dziwna” z Trzebieży, o tej sa­mej porze wystrzelił czerwoną ra­kietę, żądając pomocy. Duński sta­tek motorowy wziął „Dziwnę” na hol i odprowadził ją na Bornholm, gdzie czekali już z kamerami i mi­krofonami przedstawiciele duńskiej telewizji, prasy i radia. Oba spot­kania z polskimi jachtami oraz ich sytuację odnotowała wzmianką jed­na z gazet kopenhaskich.My zacięliśmy się, pragnąc prze­czekać sztorm. Walczyliśmy jeszcze dobę, nim zapadła decyzja schro­nienia się w najbliższym porcie szwedzkim, by nie przeciągać za da­leko samozaparcia i wytrzymałości załogi. Przyjęło nas bez wiz gościn­ne, urocze miasteczko Ystad. W go­dzinę po „Wielkopolsce” schronił się tutaj przechylony do granicy, od której statek rozpoczyna tonąć, śred

Feliks Forndczykwszystkimi niemal szczegółami pra­cy gospodarczej środowiska leśne­go. Symboliczna jest natomiast cała sfera życia psychicznego bohatera książki, Pawła Kondrackiego.Ow weryzm powieści można by sobie darować w znacznej części, nie odgrywa on Dowiem w książce roli artystycznej, przeciwnie, jest nużący, rozwijany z przesadną dro- biazgowością przez autora. Prawda, Paukszta zna wymogi pracy leśni­ków, trudno w tym zakresie przy­łapać autora na błędzie czy omyłce. Ale też niewiele zalet, poza zda­niem sprawy z aktualnych obowiąz­ków zawodowych służby leśnej, da­łoby się odnaleźć w tej dokumen­talnej warstwie „Wiatrołomów”. Jest to więc jeszcze jeden daremny trud pisarski, złożony w ofierze fał­szywie określonej powieści środo- wiskowej.Znacznie ciekawiej prezentuje się sama dramaturgia powieści, wybór
Rozmyślania 
o literaturze

typu psychicznego głównego boha­tera i nastrojowe opisy przyrody. Eugeniusz Paukszta „Wiatrołoma­mi” jeszcze raz potwierdził swoje umiejętności takiego prowadzenia akcji, które wciągają czytelnika w lekturę. Ale i ujawnił słabe strony swojego warsztatu: przede wszyst­kim brak selekcji faktów, gadul­stwo, nadmiernie uproszczone kom­plikacje ludzkich losów i ową upar­tą słabość do osadzania zdarzeń w niedobranych środowiskach ludzi przybyłych z różnych stron kraju, co już u Paukszty sprawia wraże­nie schematu powieściowego.Dewnie wyostrzenie sytuacji, nie- r przewidziane trudności, jakie musi pokonywać człowiek, są nie­odzowne w powieści. Różnica pole­ga na odpowiednim ich dozowaniu. I stosowaniu. Jeśli powieść ma in­trygować, musi się w niej coś dziać. Ale nie za wszelką cenę. Musi być zachowany jakiś stopień prawdopo­dobieństwa akcji, która ma dopro­wadzić w efekcie końcowym do zwycięstwa. Oczywiście, przy zało­żeniu, że uprzywilejowany łaską au­torską bohater zwycięża w powieści. Doprawdy nie rozumiem, czemu Eugeniusz Paukszta pozwala zawsze zwyciężać swoim głównym bohate­rom? ,Polemizuję już nie pierwszy raz z tą skłonnością pisarza do pogod­nych zakończeń powieści. Judzę, za­chęcam, aby raz przynajmniej po­stawił swojego bohatera w sytuacji bez wyjścia, na pozycji spalonej. Aby w ten sposób doprowadził do zachwiania swojej utartej zasady kompozycji powieściowej, a tym sa­mym spróbował koncepcji trudniej- 

niej wielkości frachtowiec Venia, wyładowany drzewem. W Ystad czekaliśmy na lepszy wiatr dwie i pół doby; za osłoną falochronów w dalszym ciągu szalał sztorm.Eol przymknął wór na chwilęTo nie przerost metaforyki z mej strony. Do Eola faktycznie pokrzy­kiwał gromko kapitan „Wielkopol­ski”, gdy był w dobrym humorze. Nie posiadając wiz, powinniśmy by­li po 48 godzinach opuścić port szwedzki. Wyszliśmy trochę później, na falę ostrą, która jednak po mi­nionych doświadczeniach wydawała się igraszką, z solennym zamiarem dotarcia nazajutrz do Kopenhagi.Następnego dnia byliśmy ponow­nie pod stromymi brzegami Rugii. Z rysunków w locjach, tj. książko­wych przewodnikach morskich i z wymowy świateł nocą identyfiko­waliśmy kolejno: Jasmund, Rant- zow, Sassnitz. Do głosu doszedł dru­gi sztorm. Był nieco słabszy i nie wyludnił morza. Mijaliśmy często większe statki.Większości chorych wróciła fan­tazja, wszystkim na udrękę wrócił apetyt. Na udrękę — trudno bo­wiem przy chwiejnie było korzystać z butanowej kuchenki. Nieoceniona za to okazała się szynka w pusz­kach: zresztą wbrew znanemu że­glarskiemu porzekadłu, iż w sztor­mie delikatesami karmić nie należy. Kalkuluje się to zbyt drogo w ze-
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szej, stawiającej większe wymogi intelektualne i dającej większe per­spektywy artystyczne. Na tej tylko drodze może ulec zmianie założenie oceny moralnej, kwestia zasługi i błędu, winy i kary.) Życie bohatera „Wiatrołomów”, Pawła Kondrackiego, dawało w peł­ni podstawy do przegranej. Paweł nie ma żadnego doświadczenia na nowej placówce. Trafia w środowi­sko wyjątkowo nieprzyjazne. Po­pełnia błędy. Jest na wskroś szcze­ry i brak mu najmniejszego zrozu­mienia gry taktycznej. Traci w naj­bardziej decydujących momentach swoich wszystkich przyjaciół i pa­tronów. Staje w mniejszości wobec zdecydowanej akcji swoich wrogów. A mimo to autor w swojej dobroci pozwala mu zwyciężyć. To jest do­bre w pedagogice społecznej, ale nie w utworze literackim.
T iteratura wymaga czegoś inne- i j go. Autonomii przewodu nar­racyjnego. Uniezależnienia się od wzorców podsuwanych przez życie. Czasem nawet okrucieństwa wobec powołanych do życia książkowego bohaterów. Ostrego, zostającego w pamięci efektu końcowego powieści, który by pobudzał do myślenia, do sprzeciwu, do polemiki z pisarzem. Nie musi tu więc chodzić o wzór do naśladowania, co raczej o zmuszenie do myślenia, o przestawienie syste­mu myślenia i oceny postępowania ludzkiego. Zatem i sam autor musi mieć odwagę niestereotypowego myślenia.Pewnie, stawiwfec wymóg tego rodzaju, zakładam, że nie chodzi tu tylko o inną wymowę ostatniej ćwiartki powieści. Wymiana kośćca konstrukcyjnego książki pociąga za sobą również zmianę budulca, stylu, budowy zdania, wzrostu waloru każdego pojedynczego słowa. Postu­luję te zmiany z całą świadomo­ścią. Wypada mi się dotąd bowiem zbyt często zżymać przy lekturze powieści Eugeniusza Paukszty na zdania nieuważnie wypowiedziane, na styl potoczny, gadany, na zbyt szczegółowo oznaczane nieistotne, banalne spostrzeżenia.Zdaję sobie doskonale sprawę, że i bez tych „dobrych” rad pisarz nie wybrał łatwego życia, że pracuje na pewno więcej i wydajniej niż nie jeden z nas, niż ja sam. Chodzi mi tylko o to, że praca, jaką wykonuje, może dać bardziej trwałe wyniki, w lepszym gatunku.Być może, iż jest to marzenie ściętej głowy. Być może należy li­czyć się z wrodzonymi skłonnościa­mi pisarza. A zatem, miast po­strzegać to, co niedobre, co wy­wołuje odruch nieukontentowania, szukać raczej usprawiedliwienia te­go, co istnieje w powieści, a nie wskazywać niepewnych dróżek do tego, co mogłoby być. Być może, że tak byłoby i taktowniej^ i z róż­nych względów lepiej. Lecz wów­czas nie powiedziałbym szczerze te­go, co myślę naprawdę, a przecież wszelka prawda — choćby i przy- ^ra — iest dla pisarza cenniejsza^ niż zdawkowe gratulacje.
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ZMIANA WARTY
N

ie bez sporej satysfakcji za­
czerpnąłem tytuł dc niniej­
szego felietonu z książki 
Jana Błońskiego. Krytyk 
ten bowiem po raz pierw­
szy wysunął śmiałą tezę, 

wpatrującą w 1956 roku nie tylko od­
mianę polityczną, lecz również inną, 
skromną i mało (na pozór) ważną: li­
teracką rewolucję pokoleń, zmianę po­
koleniowej warty literackiej. Rzeczy­
wistość zdaje się na każdym kroku 
potwierdzać tę diagnozę. Zegar lite­
ratury i polityki przesuwa się coraz 
bardziej widomie o jedno pokolenie, 
o jego doświadczenie i poglądy. Im 
bardziej zaś odsuwamy się od 1956 
roku, tym wyraźniej zaznacza on swoją 
rolę przełomową tak w literaturze jak 
i w polityce. Zbieżności te, nie są 
rzecz oczywista, przypadkowe, choć 
muszą zastanawiać.

Starsi pisarze jak gdyby nagle za­
stygli w szkolnych podręcznikach, po­
wstrzymując oddech, stali się od iego 
czasu klasykami, średni dojrzeli, doj­
rzali zestarzeli się, a młodzi zmienili w 
średnich... Pojawiło się całe mnóstwo 
nowych nazwisk. Pełne ich są szpalty 
tygodników literackich, plany wy­
dawnicze wszystkich placówek w Pol­
sce, wystawy księgarskie. Oni teraz 
zapełniają kawiarnie, licytują waHości 
artystyczne, usiłują ponownie zrzeszać 
się, aby gromadnie, szturmem, po­
dobnie jak ich poprzednicy przed laty, 
wedrzeć się ostatecznie i absolutnie na 
miejscowe „Parnasy".

Jest to zjawisko ogólnopolskie, i jako 
takie, również i u nas, na poznań­
skim bruku, znajduje w pełni potwier­
dzenie. Ci, którzy do niedawna byli tu 
jedynymi niemal „pisarzami z nazwi­

Do trzech 
sztormów 

sztuka
Dokończenie ze str. 3stawieniu z jabłkami, nieoceniony­mi, jako że w obie strony smakują jednakowo...Znów niosło nas niepełne ożaglo­wanie. Fok i bezan trzymały się najdłużej. By przeciwstawić się dryfowi raz po raz musieliśmy włą­czać silnik.W morze świateł Sundu weszliś­my trzeciej doby od opuszczenia Ystad. Pełna napięcia noc żeglugi na tym ruchliwym bulwarze -wod­nym, wiodącym z Bałtyku i na Bał­tyk, godna jest osobnego omówie­nia. Przejście tą trasą wymaga pre­cyzji nawigacyjnej lecz daje w za­mian osobliwy obraz pogodnej no­cy, w której konstelacje gwiezdne łączą się niedostrzeżenie z konstela­cjami świateł brzegowych.Gdy zbliżyliśmy się do silnej la­tarni Drogden, na kursie „Wielko­polski” rozlała się szeroka łuna świateł Kopenhagi. Słabsza łuna na 

skiem", odsunęli się od czynnego ży­
cia we własnym środowisku, zajmując 
więcej miejsca w historii literatury niż 
w jej współczesności, „średniacy", 
zdobywający nie tak dawno ostrog: li­
terackie, dojrzeli naraz, stali się czoło­
wymi twórcami Poznania, wydawany­
mi chętnie i wysławianymi w całej 
Polsce, najmłodsi zaś co dopiero, łj. 
ci z pokolenia „Wierzbaka" stworzyli 
już faktycznie średnie pokolenie miej­
scowych pisarzy.

Proszę jednak nie sądzić, że to 
tylko kwestia lał, czy dojrzałości, że 
literacka zmiana warty odbywa się 
zatem automatycznie na wzór zmiany 
roczników poborowych. Pokolenie lite­
rackie ło przede wszystkim kwestia 
postaw, poglądów ideowo - artystycz­
nych, kwestia innego, odmiennego wi­
dzenia świała i odmiennych doświad­
czeń. Aby pozostać przy przykładach 
najbliższych, wystarczy porównać — 
dajmy na to — poezję Wojciecha 
Bąka, Eugeniusza Morskiego i Ry­
szarda Daneckiego, reprezentujących 
tu trzy różne pokolenia, żeby się o tym 
przekonać.

Mniej wyraźne oblicze mają dzisiej­
si poznańscy najmłodsi, dorabiający się 
właśnie pierwszych książek (Ewa Naj- 
wer, Adam Kochanowski), bądź piszą- 
cy dopiero swoje pierwsze wiersze, 
najczęściej na użytek „szuflad a Muz”, 
gdyż nie mają jeszcze gdzie publiko­
wać (AAaria Zamruk, Jerzy Szatkowski), 
czy wreszcie ci, którzy zbyt długo, jak 
się zdaje, oczekują na debiut książko­
wy w przeciążonym i ograniczonym li­
mitami Wydawnictwie Poznańskim 
(Aleksander Wojciechowski, Wojciech 
Burtowy). Niemniej i ich jest już sporo,

prawym trawersie wskazywała, gdzie leży szwedzki Malmó.O szóstej rano w niedzielę 2 września po zręcznym wejściu do basenu królewskiego jachtklubu rzuciliśmy cumy na brzeg kopen­haski. W mieście kupców i żeglarzy, a także mieście Andersena i Thor- waldsena gościliśmy bez mała sześć dni.Dla kogo jajko Kolumba?Kolekcja w żegludze jachtowej naprawdę wyjątkowa, mogąca znie­chęcić nowicjusza: trzy sztormy podczas krótkiego rejsu do portów duńskich; w sumie — 130 godzin silnej chwiejby, walki z wiatrem, najczęściej niekorzystnym.Trzeci, ostatni sztorm, okazał się jednak pod tym względem łaskaw­szy. Dął setnie, rzucał silnie, ale pchał w kierunku wytyczonym na mapie idealnie prostą linią. Że sto­licy Danii do Kołobrzegu, który stanowił port powrotny, płynęliśmy tylko 25 godzin, dotrzymując na ruchliwej trasie kroku — jeśli wol­no użyć tak lądowego określenia — motorowym statkom średniej wiel­kości. Tym razem bardziej od wia­tru i bryzgów zalewających pokład trapił deszcz. Chronią przed nim skutecznie gumowe sztormówki, lecz deszcz zasnuwa morze aurą posęp­ną, beznadziejną; szczególnie dotkli­wie odczuwa się ją na małym stat­ku. IW jachtingu utarł się obyczaj, tż 

• plan powołania z myślą o nich 
czegoś na kształt Koła Młodych przy 
miejscowym oddziale Związku Lite­
ratów Polskich zdaje się wróżyć ich 
poczynaniom lepsze i rozleglejsze 
perspektywy, więc i możliwość — w 
przyszłości — samookreślenia swojej 
odrębności.

Ale zmiana warty zaznaczana bywa 
także w drastyczniejszy, bardziej bo­
lesny sposób. Opuszczają nas z wolna 
najwybitniejsi, najbardziej zasłużeni, 
znani, łubiani i popularni, ci, którzy 
przez długi czas słali w czołówce na­
szej współczesnej literatury, którzy 
formowali jej obecny kształt. Iluż już 
ich odeszło od 1956 roku? Nie chcę 
sporządzać bynajmniej listy strat za te 
lała. Starczy przypomnieć dwie ważne 
dały ostatniego okresu: śmierć Wła­
dysława Broniewskiego i Leona Krucz­
kowskiego. Nie tylko narodziny więc, 
lecz również pogrzeby, tworzą hi­
storię literatury, są jej nieodłącznym 
elementem. Zwłaszcza wówczas, gdy 
są ło pogrzeby tak bardzo bolesne i 
niespodziewane jak w obu wspomnia­
nych wypadkach. Po zmarłych, i to po 
takich zmarłych, nie zosłaje bowiem 
pustka. Wieńce żałobne przeplatają 
się wtedy, jak zawsze zresztą, z wień­
cami laurowymi, a za plecami zmar­
łych kroczy przecież kondukt, długi 
kondukt młodych, 'zapełniających 
otwarte po tamtych miejsce.

Kiedy równocześnie niemal z wiado­
mością o śmierci Leona Kruczkowskie­
go przeglądałem listę tegorocznych 
nagród państwowych i znalazłem 
wśród nazwisk dostojnych laureatów 
również nazwisko Stanisława Grocho- 
wiaka, mojego rówieśnika, startują­
cego w poezji dopiero po 1956 roku, 
zrozumiałem nagle jak wieloznaczny 
sens może mieć obserwowana od kil­
ku lał zmiana warty literackiej i ile 
kwiatów, nie tylko żałobnych, ile na­
sion i bujnej zieleni mieści się w 
garstce ziemi rzuconej tak niechętnie 
na wieko trumny wielkich poprzedni­
ków.

kto pierwszy zobaczy ląd powrotny,' otrzymuje w nagrodę jajko Kolum­ba, potężną porcję koglu-moglu z kakao lub czekoladą. Zarysy Koło­brzegu dostrzegły przez smugi de­szczu chyba trzy osoby: dr Urban Nowakowski, Alfons Soczka z Cho­dzieży, nasz dzielny bosman i bo­dajże redaktor sportowy Telewizji, Teofil Różański. Sytuacja w kam- buzie oszczędziła kapitanowi tru­dów wyrokowania, kto na jajka Kolumba zasłużył. Ostatnie niepo- tłuczone jajka zjedliśmy w Kopen­hadze, zaś resztka kakao, choć w blaszanej puszce — zawilgła.Wejście do wąskiej gardzieli Par­sęty podczas sztormu jest zadaniem niełatwym. Polska locja nakazuje statkom przy pewnych kierunkach wiatrów powyżej czwórki oczeki­wać stosowniejszej pory na redzie. Przeżyliśmy zatem ostatnią chwilę emocji wchodząc piruetem między główki portowe Kołobrzegu. Dzie­wiczy rejs „Wielkopolski” został po­myślnie ukończony. W roku bieżą­cym czeka jacht jeszcze jeden rejs skandynawski, po czym — po zimo­wym uzupełnieniu dostrzeżonych w żegludze usterek i braków — piękny jacht poznański rozpocznie swą nor- malną, służbę żeglarską od maja do września, zapuszczając się — jak przewidują plany Społecznego Ko­mitetu Budowy i Eksploatacji Stat­ku — na inne morza europejskie z coraz to nową załogą.
LESZEK PROROK

Eugeniusz Paukszta

Nowości PIW-u

z książh na

Z
acznijmy od tekstów auto­
rów polskich, jak się zresz 
tą i przynależy PIW owi, 
szczególnie dbałemu o u- 

wypuklenie wszystkiego, co war­
tościowe i cenne w naszym do­
robku piśmienniczym.

Na pierwszy ogień warto wy­
sunąć niewątpliwy rarytas wy­
dawniczy, wydanie arcyciekawej „Podróży do Ziemi Świętej, Sy­rii i Egiptu” Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła „Sierotki”. Podróż ta, 
odbyta w latach 1582—1584, jest 
dowodem stanu umysłowości ów­
czesnej, i dokumentem swojego 
czasu. I jako dokument i jako 
ciekawostka rzecz warta pozna­
nia.

Powoli dobiega końca wydanie 
krytyczne dzieł wszystkich Ale­ksandra Fredry.
Ukazał się oto 
tom XII, zawie­
rający drugą 
część „Wierszy” 
ogółowi raczej 
nieznanych, a ukazujących twór­
czość komediopisarza w dodatko­
wym świetle. Z nie mniejszym 
aplauzem należy przywitać uka­
zanie się w druku „Fermentów” Władysława St. Reymonta w wy­
daniu krytycznym pod redakcją 
Zygmunta Szweykowskiego. Ta 
powieść Reymonta, będąca swoi­
stą kontynuacją „Komediantki”, 
na ogół mniej znana szerszemu 
czytelnikowi, w sposób panora­
miczny ukazująca życie óroczes- 
nej prowincji, znajdzie na pewno 
wielu gorliwych wyznawców, 
choćby z uwagi na niezrównaną 
swą plastykę w przedstawianiu 
środowisk.

Ze wzruszeniem brałem do rę­
ki kolejny tom pism Bolesława Leśmiana, zawierający „Utwory rozproszone i Listy”, w opraco­
waniu Jacka Trznadla. Nie lada 
to był mozół zebrać teksty, nie 
przedrukoroane dotąd w żadnym 
z książkowych wydań, pochodzą­
ce z lat 1896—1915, a wszystkie 
charakterystyczne dla ukazania 
procesu kształtowania się indy­
widualności twórczej Leśmiana, 
tak niezwykłego zjawiska w na­
szej poezji. Skoro o poezji mowa, 
chciałbym zalecić tutaj nowe, 
piękne wydanie „Eugeniusza Oniegina” Aleksandra Puszkina 
w doskonałym przekładzie Ada­
ma Ważyka.Z tekstów współczesnych pol­
skich pisarzy wznowiona została „Okupacja” Stanisława Łukasie- wicza, utwór, który minął bez 
większych ech, ze szkodą tak dla 
swych wartości literackich, jak 
nade wszystko poznawczych. Łu- 
kasiewicz bowiem ukazuje tam 
okupację nie od strony heroizmu 
walki, ale od trudnej szarzyzny 
dnia codziennego na głębokiej 
prowincji.

TJośród Piwowskich przekła- 
* dów sporo nowości nader 

pasjonujących. W słynnej już, 
przepięknie wydanej serii „Zycie
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codzienne" ukazała się praca E Emile Mireaux „Życie codzienne = w Grecji w epoce homeryckiej”. = 
Przy olbrzymiej ilości materiału s 
tekst pisany jest żywo i bardzo 2 
przystępnie. 3

Entuzjastów znajdzie niewąt- E 
pliwie powieść Jana de Hartoga, 3 
Holendra, p. t. „Jan Wandeiaar”, 3 
w bardzo dobrym przekładzie po- e 
znańskiej tłumaczki Marii Kłos- E 
Gwizdalskiej. Utwór Hartoga po- 3 
dejmuje temat służby holowni- 3 
czej na oceanach. Kapitalna sce- 3 
neria, ukochanie i zrozumienie e 
morza i jego ludzi, wartka akcja, E 
oto dodatkowe walory tej książki. s 
W inne zgoła, środowisko, bo ar- = 
tystyczne, głównie pisarskie wpro E 
wadza swych czytelników Hen- E 
ry James w zbiorze „Madon- E 

na przyszłości”; = 
świetne obser- = 
wacje psycholo- = 
giczne, wspania- 3 
la forma tych = 
utworów, wróżą s

nowemu tomowi autora tak głoś- g 
nych „Ambasadorów” nie mniej- = 
sze powodzenie.

Inny krąg zagadnień interesuje = Aleksandra Cordella, którego po- = 
wieść „Zhańbiona ziemia” dotar- e 
ła właśnie do rąk czytelników. = 
Powieść ta zaczyna cykl poświę- = 
eony Walii z pierwszej połowy = 
ubiegłego stulecia. Szeroki zakres = 
problemów, warstwa obyczajowa E 
i historyczna, żywe wątki fabu- 
larne, sprawiają, iz dramatyczny e 
czas historii walijskiej ukazany = 
poprzez żywot jednej rodziny sta- = 
je się nam serdecznie bliski i zro- = 
zumiały. Z klasyki angielskiej za- 3 
lecić natomiast warto „Dziedzic- = two Belton” Anthony Trollope, E 
powieść wydaną po raz pierwszy § 
w roku 1866, a przecież stale po E 
dziś wznawianą. Dzieje bohater- E 
ki, Klary Amedroz, to dla nas = 
jakby dokument historyczny dro- a 
gi kobiety przez ciąg stulecia.

W
 serii „Klubu interesującej = 

książki” otrzymujemy „U- 3 rzędnika skarbowego” pióra Nino 3 Palumbo, młodego pisarza wio- g 
skiego, szczególnie pasjonującego 2 
się odkrywaniem prawdy losów e 
zwykłych, przeciętnych ludzi, bez E 
wolnych wobec zastanego ukła- e 
du stosunków społecznych. Po- = 
wieść prezentowana przez PIW = 
uzyskała wysoką nagrodę włoską, ||

Chciałbym jeszcze zalecić czy- = 
telnikom tom opowiadań pisarza e 
mieszkającego w Berlinie za- E 
chodnim, Wolfdietricha Schnur- re’a p. t. „Ucieczka do Egiptu”. = 
Tom mieści zarówno teksty zwią- S 
zane z dzieciństwem pisarza, któ- 3 
re mijało w trudnych warunkach, 3 
jak i utwory gwałtownie prote- E 
stujące przeciw odradzaniu się E 

^tendencji neohitlerowskich już S 
bezpośrednio po wojnie. 5

I na ostatek nowa pozycja z E 
serii „Z jednorożcem”, „Sąd” e Włodzimierza Tiendriakowa. 3 
Świetne opowiadanie, jak wszyst E 
kie utwory Tiendriakowa, o któ- E 
rych tu już kilkakrotnie pisałem. E

Dzwonnik wolności zachodu

Tak nazywa Stanisław Brodzki Willy Brandta, 
burmistrza zachodniego Berlińa w artykule pt. 
Dzwonnik z Berlina opublikowanym w ostatniej 
Polityce. Artykuł ukazuje nie tylko wielką ka­
rierę tego byłego socjalisty, który w ciągu kilku 
tygodni z prowincjonalnego polityka urósł do 
rangi „ważnej osoby", ale także odsłania spory 
odcinek historii powojennych Niemiec.

„Kiedy (...) w 1957 roku ZSRR wysunął sprawę 
konieczności uregulowania problemu Berlina — 
burmistrz zachodniej części podzielonego miasta 
Stał się postacią międzynarodową. On, główny ’ 
„dzwonnik wolności Zachodu”, był bardziej ade- 
nauerowski niż Adenauer i bardziej amerykański 
niż Amerykanie. Jeżeli Bonn mówiło „nie” 
na propozycję ze Wschodu — Brandt wykrzy­
kiwał „nigdy” na granicy sektorów. (...). Na­
reszcie znalazł się „ein Fuehrer”. Ale do „ein 
Volk” i „ein Reich” było jeszcze daleko.”

W innym rrńejscu St. Brodzki pisze:
„Nie wiem (...), czy meteoryczna kariera zimno- 

wojenna Willy Brandta będzie trwała, czy też 
skończy się równie szybko, jak się zaczęła. Naj­
trafniej chyba ujął to wybitny socjolog NRF-ow- 
ski, który, w rozmowie ze mną, powiedział: „So- 
lange Berlin brennt, ist der Brandt dort notwen- 
fig” (gra słów: „brennt” — pali się, „Brand*’ — 
pożar). Jak długo Berlin płonie, Brandt jest tam 
niezbędny. Nie, jako s'trażak oczywiście, lecz jako 
ten, który dolewa benzyny do ognia.”

Jak długo może trwać taka sytuacja? Co bę­
dzie, jeżeli Berlin przestanie płonąć? O fo niech 
się już martwi pan burmistrz.

Koncepcjar władzy de Gau!le*a

Nowa Kultura zamieszcza korespondencję wła­
sną z Paryża Jana Gerharda pt. Charles de Gaulle 
18-ty Brumaire'a. Autor korespondencji wnikli­
wie opisuje sytuację, w jakiej znalazła się Fran­
cja. Oczywiście, główną postacią korespondencji 
jest prezydent de Gaulle.

„Harmonia między bońską wizytą de Gau11e*a 
i danym przezeń w gościnie u Adenauera praw­
dziwym koncertem na chwałę zimnej wojny, mili- 
taryzmu, rewizjonizmu i antykomunizmu, a tym, 
co się teraz we Francji dzieje w związku z zapo­
wiedzianą rewizją konstytucji w kierunku mono- 
kracji i absolutyzmu prezydenckiego, nie może 
ujść niczyjej uwagi. Ścisła harmonia. Już naza­
jutrz, po powrecie z republiki federalnej, prze­
szedł de Gaulle do ataku na froncie wewnętrz­
nym. Do ataku przeciw republice i demokracji. 
Rzecz jest logiczna, jeśli bowiem wszystkie te za­
mysły militarystyczne mają być zrealizowane na 
zewnątrz, to trzeba zmienić sytuację wewnętrzną, 
zgodnie z zasadą fizyki i polityki, że ciśnienia po­
winny się równoważyć.”

Wierzyć się nie chce, że ten sam de Gaufle, 
który podczas ostatniej wojny światowej wal­
czył przeciwko mihtarystom hitlerowskim dziś 
tak kokietuje miliłarystów bońskich. Właśnię o 
mechanizmie tej metamorfozy pisze J. Gerhard 
w korespondencji z Paryża.

Kio po HemingwayRi i Faulknerze?

Czy wielcy Amerykanie mają następców? Z ta­
kim pytaniem zwróciła się redakcja Polityki do 
znawcy literatury amerykańskiej i wybitnego tłu­

macza Bronisława Zielińskiego. Dzieli on pisarzy 
amerykańskich na pewne grupy. Do pierwszej za­
licza trzech najstarszych Roberta Penna Warrena, 
Jamesa Goulda Cozzensa i Johna O'Harę. Do 
drugiej zalicza czwórkę znakomitych jego zda­
niem pisarzy „wojennych" Irwina Shawa, Norma­
na Mailera, Hermana Wouka i Jamesa Jonesa. 
Ale tych określa jako „pisarzy jednej książki". 
Dalej wymienia też kilku innych. Oto ich nazwi­
ska: Truman Capote, Jerome David Salinger, Jack 
Kerouac, Wiliam Styron oraz John Updike.

Wśród wspomnianych wyżej pisarzy kryją się 
kandydaci na wielkich następców Ernesta He­
mingwaya i Williama Faulknera.

„Jednakże kto wie, czy to arcydzieło, na które 
czeka literatura amerykańska, nie nadejdzie jesz­
cze z innej strony (...). W lipcu bieżącego roku, 
nieomal w rocznicę śmierci Hemingwaya, spotka­
łem przypadkiem w Wenecji Mary Hemingway, 

wdowę po wielkim pisarzu. Umówiliśmy się (...) 
w „Harry’s Barze”, pamiętnym z tylu stronic jego 
powieści „Za rzekę, w cień drzew” (...). I właśnie 
tam (...) pani Hemingway powiedziała mi, że już 
w najbliższym czasie wydane zostaną dwie albo 
trzy książki z pośmiertnej spuścizny jej męża. 
Może więc Hemingway przemówił do nas znowu 
w sposób, godny jego najświetniejszych dzieł?”

Na odpowiedź będziemy jednak musieli je­
szcze poczekać.

Putrament i Wańkowicz
Zwykły przypadek sprawia, że jednym tchem 

wymieniam obok siebie te dwa nazwiska. Sąsia­
dują one z sobą na ostatniej stronie Przeglądu 
Kulturalnego. Jerzy Putrament w swym „Kąciku 
laika” publikuje felieton pt. Ryczący jeleń. Autor 
po trosze broni i stara się usprawiedliwić zwo­
lenników sztuki określanej symbolicznie „ryczą­
cym jeleniem", który triumfuje przede wszystkim 
na prowincji.

„Nawet dziś, w epoce, zdawałoby się, tak prze­
nikliwych środków upowszechniania sztuki, jak: } 
radio, kino, telewizja, wartości artystyczne bardzo 
wolno przedostają się nie tylko z Warszawy pod 
Koszalin, ale i z Krakowskiego Przedmieścia na 
Targówek, a nawet Powiśle.”

No coz, możemy rozdzierać szały nad jeleniami, I 
ale dużo jeszcze wody w Wiśle (a chyba jeszcze 
więcej w Warcie) upłynie, nim owe jelenie prze­
staną być jedynym wyrazem zainteresowania 
sztuką u pewniej dość znacznej grupy rodakow.

Melchior Wańkowicz zaś w felietonie Zupa na 
gwoździu pisze o pewnych zmianach w opinii 
o Polsce za granicą. Dawniej ta opinia była bar­
dzo mglista, dzisiaj... . 1

„...Kiedy miałem odczyty o Polsce w Indiana 
University, nie byłem w stanie w wielu wypad­
kach odpowiedzieć na dociekliwe, podmurowane 
cyframi pytania o produkcję, bilans, wykształcenie 
itd. Jesteśmy określoną, realną wartością dla 
świata.”

I to jest fakt. Nikt już za granicą nie stawia 
głupich pytań w rodzaju: czy w Polsce niedźwie­
dzie chodzą po ulicach lub jaką skórę mają Po­
lacy? To cieszy, ale i to zobowiązuje.

KoRtLars „Ziemi Na«!noiecLiej“

Ambitny miesięcznik regionalny Ziemia Wad- 
notecka wychodzący w Pile ogłosił swego I 
czasu konkurs na reportaż o przemianach reg onu I 
nadnoteckiego. Laureatami konkursu zostali Eu- J 
geniusz Wieczorek z Piły za pracę pt. Wieś jak < 
znalazł, Edmund Hrywniak z Wałcza za pracę 
Było ich trzynastu oraz Kazimierz Marcinkowski 
z Piły za reportaż pt. Wrażenie główne. Wszy­
stkie trzy reportaże znajdujemy w najnowszym 
wydaniu Ziemi Nadnołeckiej. Przy okazji pole­
camy fen miesięcznik mieszkańcom regionu.
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